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7 chwili bieżącej.
Lwów 26. grudnia.

Jestto rzecz zupełnie naturalna, te  ubiegła 
aeaja yriedeńskiej rady państwa, która tym ra- 
>em przeoiągnąła się niezw ykle długo, n a jroz­
maitszym ulega ocenom , te ocena ta zawisła w

Jiereszym  rzędzie od stanowizka krytyku jących , 
estto zjaw isko pow tarzające się zawsze w 

polityce i nie ma najmniejszej po temu przyca; - 
i» j, d laczego w łaściw ie tym razem m iałoby b y ć  
inaczej. Zbyteczną  dopraw dy by łoby  rzeczą 
wssystkie t6 ^  jeden  zebrEĆ ch ór? z w i e -

azoaa, te  to by łoby  rzeczą cokolw iek  trudną, 
atworzyć m iędzy niemi harmonję, Zazn : czy ć  je­
dnak się godzi, te  nawet te głosy, które chcia­
ły b y  chw alić, zą w przew ainej części bardzo 
umiarkowane i przytłum ione. W yniku to z na­
tury koalicji. Stronnictwa, w skład je j  woho- 
dzące, mnsiały zaturalnie wiele —  przynajm niej 
aa  razie —  pośw ięcić ze sw ojego programu, aby 
nm ożl.wić koalicję. T o t  żadne a nich nie może 
w  zupełności b y ć  zadowolone. Stare między 
■praecanemi zapatrywaniami i interesami rozumie 
się nie brakło i bardzo często —  jak  słusznie 
■auważa jedno z pism koalicyjnyoh  —  większość 
podobną była do dźw igni z rozm aitych spojona 
ciąści, która grozi załamaniem się w węzłach, 
gdy  waga ciężaru, podnieść się m ającego, cok ol­
w iek za duża. O kazało się to w pierwszym  rzę- 
d iib  w oprawie reform y w yborczej, tego najw a­
żniejszego i nieodzownego punktn program ow ego 
koalicji. Sprawa, nietylko pozostała jeszcze nie- 
■datw ioną, ale zaledw ie o drobny krok  zbliżyła 
■ię ku  załatwieniu.

Praeailenie w ęgierskie rozumie się nie jest 
jeszcze  załatwione. Nastąpiła chw ilow a pauza i 
politycy  konjunkturalni mają sposobno*'' zastana­
wiać siq nad przyczynam i ustąpienia W ekerlego. 
D otychczas nikt jM zcae tych  prayczyn nie zba ­
dał i nikt nie jest właściw i* w stania powiedzieć, 
kto i co W ek erlego  zmusza do podan.a się do 
dym isji. W iękssość sejmu jest aa nim i uchw a­
liła  projektowane przezeń reform y, a przecież 
W elcerle iść mnsi! T łum aczenie dałoby się może 
aualeść, gd yby  się chcialu uwzględnić, te  w  pań 
stwach konstytucyjnych  doniosłym  caynnikiem  jest 
także korona. Ten wzgląd dużo może tłum aczyć. 
Chodzi tylko o to, by inne czynniki nie w yw ierały 
w pływ u. A zdaje s.ę, że w przesileniu w ęgier- 
skiem w chodzą w grę także t, kie obce czyrn ik i.

E oznam ietniający od siedmiu tygodni społe­
czeństwo francuskie proces kapitana D reyfusa, 
sLończył się wreszcie przed trybunałem  wojen  
nym . T ajem n icza  zagadk a została tedy roz­
wiązana. Ż e  rozw iązanie to m nsiało w ielce «a- 
ciekaw iać, a więcej jeszcze niepokoić opinję pu­
bliczną, nie m a w tom  nic dziw nego. C zy  kapi­
tan D reyfus b y ł rzeczyw iście zdrajcą, oay m o- 
żliw em  b yło  pod strasznym  zarzutem  bez dosta­
tecznych dowodów pozbaw iać obyw atela i oficera 
ar id i czci publicznej ? —  b y ły  to pytania, k i  )rs 
w  równej m ierze obchodzić m usiały nietym o  
arm ję, lecz całe społeczeństwo. O d  k ilk u  też ty ­
godni z .w ią za ła  się pom iędzy stronnikam i i prze­
ciw nikam i oskarżonego zacięta polem ika, której 
echem  stała się naw et sala są d ó w - przed rozpo 
caęciem  w łaściw ych rozpraw . Jedni miotali za ­
rzuty przeciw  ministrowi w ojny i Całemu r z *  
dow i, arudzy dom agali się surowego ukarania  
dom niem anego zdrajcy. D zięki tem u w zburzeniu  
i roanamiętnieniu stron, spraw a w zrosła do roz­
m iarów cause celebre i nabrała odcienia polity-
canego.

Na niesaczęście, śledztwo prowadzone by ło  
w zupełnej tajem nicy i nikt nie wie jak się 
faktyczny star rzeczy  przedstawia. Inform acje 
dziennikarskie, ch oćby  w rodzaju podanej one- 
gda j z Gil Blas’a., są pochwytane tu i owdzie 
i na Deawzględną wiarę zasługiw ać nie mogą. 
Trybunał snów, jak to już wiem y z zam ieszczo­
nego w uaszem piemie obszerniejszego sprawo­
zdania z pierwszego posiedzenia sądu, zadecydo­
w ał, aby rozpraw y odbyw ały  się przy drzwiach 
zam kniętych, pomimo usilnego domagania się 
obrońcy oskarżonego adw. Dem ange a, który sta 
w.fcł wniosek jaw ności obrad. Kom isarz rządowy 
Brisset uzasadniał potrzebę tajnego prowadzenia 
•prawy sądowej koniecznością obrony „w ażniej 
szyeh jeszcze interesów** niz interesy oskarżone 
go. M usiały b y ć  one istotnie nader ważne, skoro 
■•stosowano zaraz szereg najrozm aitszych ostro­
żności, aby osłonić tajemnicę sądu. Świadkow ie 
zostali rozdzieleni i żaden z nich nie wiedział, 
co  inny zeznawał. Przysięga zam yka usta św iad­
ków  i pomimo szturmu dziennikarzy paryskich 
i zagranicznych, ż dr poważniejsza wiadomość 
> sali sądowej nie wydostała się dotychczas.

Jako nader ważną, gd yb y  się o k iza ła  pra­
wdziwą, m ożnaby uważać wiadom ość w ięcej for­
malnej natury, ja k ob y  obrońca D em ange zrzekł 
■ię w obronie swojej w m o-uów  o uniewinnienie 
oskarżonego. D ow odziłoby to, że D em ange prze­
konał się o winie Dreyfusa, chociaż nie wiado­
mo, co go m ogło tak przekonać. Przecież doku­
menty i rezultaty śledztwa b y ły  mu znane.

O becnie znana jest już treść wyroku. Trze- 
iego dnia sąd wojenny jednom yślnie skaza* k> 

pitana D reyfusa ua dożywotnią deportację. R zecz 
nzturzlna, iż m otyw y w yroku, ze względu na 
sekretne prowadzenie rozpraw, nie będą ogłoszo 
ne, tak w ięc wyrok odsłania tylko rąbek taje­
m nicy. Przeaew szystk »m  nie ulega już wątpli­
w ości, iż D reyfus b y ł zdrajcą i że mu to dowie­
dziono. Kara. z uwagi na to, że ją  w ydaje sąd 
w ojenny, który ma możność stosowania do zdraj­
ców  kary śmierci, mnsi b y ć  nważana za zł ago 
daoną. Jakie jednak  przyjęto okoliczności łago­
dząca —  znów nie wiadomo. Opinja publiczna 
musi się zado '■olić, że względem  zbrodniczej je ­
dnostki sprawiedliwości stało się zadość.

Z Rosji.
Z  dni św iątesznycb nie wiele wiadom ości 

z caratu mamy do zanotowania, głów nie o cz y ­
wiście takich, które mniej, lub w ięcej nas m o­
g ły b y  obchodzić.

Jedynie mamy do zanotowani™ urzędową 
wiadom ość, że H u r k o przestał już z dniem 28. 
bież. miesiąca urzędow ać, m iejsce zaś jeg o  zajął

S* m czasowo pom ocnik gubernatora baron Medem.
rabia S z u w a ł o w ,  który, wedle w szelkiego 

prawdopodobieństw a, proponowany mu urząd 
namiestnika Królestw a przyjął, obejm ie urzędo­
wanie dopiero po N ow ym  Roku.

Prasa rosyjska nie przestaje zajm ować sią 
żyw o kwestją polską. K ilkakrotnie cytowaliśm y 
już głosy pism rosyjskich, obecnie przytoczyć 
musimy nader ciekaw a i przyzuać należy, dość 
śmiało w ypow iedziane w tej mierze, zdanie ks. 
M ieszczerskiego w Graidaninie. Oto mniej w ię­
ce j treść ow ego artykułu :

„K w estja  polska w Rosji, w edług mnie, nie 
należy do najtrudniejszycn, o ile zechcem y za­
stanowić się nad nią ze strony historycznej, i że 
aię tak w yrazim y, narodowej, jak k olw iek  przy­
znać trzeba, że rożne w ypadki skom plikow ały 
ją  do tego stopnia, iż pozornie wydaje się czemś 
bardzo trudnem. Jestto atoli tylko zewnętrzna 
pow łoka kwestji, którą m ożnaby b y ło  zetrzeć i 
usunąć stopniowo pewnem i racjonalnemu sposo­
bami...

Trudność polega ch yba  i.a rem, że w kwb- 
stji polskiej, jak  w wielu zagadnieniach państwo­
w ych , trzeba w ynaleźć rozumną drogę pośre­
dnią m iędzy awiem a krańcow ościam i i środka 
tego trzym ać się już stale i niezachwianie. O w e 
krańcow ości znane są w szystk im : jedn ę repre­
zentują ci, k tórzy  pod  płaszczykiem  patrjotyzm u 

, pragną uczynić, z państwa rosyjskiego —  k t ó r e  
j e s t  r ó w n i e ż  p a ń s t w e m  P o l a k ó w  —  
u s t a w i c z n e g o  i c h  c i  e m i  ę ż y  c i e l a  
s t o s u n e k  w z g l ę d e m  n i c h  o p r z e ć  n >  
■ a s a d z i e  s t a ł e g o  i z n p e ł n e g o  n i e d o ­
w i e r z a n i a ;  drugą krańcow ość reprezentują 
ci liberałow ie zachodow cy, k tórzy kw estję pol­
ską, podobnie jak w szelkie kwestje narodow o­
ściow e, traktują z uroszczeniami do osobistego i 
narodowego separatyzm u, ja k ob y  w iraie odmien­
nej kultury i specyficznych  interesów narodo 
w ych , a zarazem  z niedowierzaniem  w zględem  
zasadniczego pierw iastka Rosji — same władztwa.**

Po tym  wstępie daje autor charakterystykę 
naszego narodu i om awia stanor sko P olaków  
w obec Rosji po r. 1863 :

„O d  tej chwili (od powstania) upłynęło  lat 
3 0 ; położenie Polaków  bez kwestji pogorszyło 
się znacznie w porównania z ich położeniem  
p ra e i powstaniem, ale, bez względu na to, 
ch oćby  logika nauki, p łynącej z dziejów, była 
nie w iem y ja k  wym owna i dosadna, nie znaj 
dziecie ani jednego Polaka, k tóryby  wśród nas, 
b iaaa jących  na sy rem  ucisku, zd oby ł się na 
w ypow iedzenie z zimną krw ią i przekonaniem 
zdania, że jedyn ą przyczyną tego pogorsz nia 
się położenia Polaków  w Rosji jest własna ich 
lekkom yślność, która doprowadziła do przejm o­
wania sie największem i bredniami.

L ecz  niemniej fakt pogorszenia się położe­
nia Polaków  po roku 1863 jest faktem n ie­
wątpliw ym  i brzem ię now ych stosunków polega 
właśnie na tam, że polityka dobrych  intencyj i 
próby dowierzania siłą okoliczności musiała prze ­
m ienić się w politykę niedowierzania, k t ó r e j  
c i ę ż a r  z a s a d z a  s i ę  n a  t ern,  ż e  u s t a ­
n a w i a  n i e o k r e ś l o n y  p o r z ą d e k ,  n i e ­
j a s n y  i n i e  s z c z e r y  w s t o s u n k u  r z  ą.  
a u d o r z ą d z o n y  c h  i z  k o n i e c z n o ś c i  
s t a j e  s i ę  z a l e ż n a  o d  z a p a t r y a ń o s  ób,  
m i e j s c a  i c z a s u " .

Graidanin w ualszym ciągu w sprawie sto­
sunków w Królestw ie Polakiem pisze:

„Pow iedziaw szy jednak , że pierwszem przy­
kazaniem dla każdego przedstawiciela właday w 
obchodzeniu się z Polakam i powinna b y ć  troska 
o powiększanie wszelkiemi sposobami miłości 
dla m onarchy, należy pow iedzieć o tem , jak  
najlepiej dojść do pełnienia tego przykazania.

M ogą mi pow iedzieć, że przykazanie to 
stosuje się równie dobrze do kw estji polskiej, 
ja k  i do innych sfer życia  rosyjskiego, gdzie 
również pierwszą troską ajenta w ładzy powinno 
b y ć  podnoszenie w podw ładnych  mu poddanych 
monarchy m iłości i  u niemu ; jest to zupeJnie 
słuszne zarówno względem  wszystkich podda­
nych m onarchy, czy  to Niem ców , czy  Fin- 
landczyków  i t. d Jedyną troską przedstawi 
cielą w ładzy powinno b y ć  podniesienie miłości 
dla m onarchy, ale rzecz polega na tem, że troska 
taka tam, gdzie  nie ma kw estji politycznej, na­
rodow ościow ej i religijnej, daje się u rzeczy ­
wistnić w sposób normalny i nie napotyka ni­
gdzie przeszkód, lecz przeciw nie współdziałanie. 
Tam  znów, gdzie obok kw estji zarządu istnieje 
sprawa rusyfikacji i gdzie życie codzienne re­
prezentuje coś w rodzaju nieustannego spełnia­
nia się idei separatyzm u i idei jednoczenia, tam, 
powtarzam , troska ajenta władky rosyjskiej o 
wzm ocnienie m iłości kn monarsze urzeczywistnia 
się nie na gładkim  gruncie historycznie ugrunto­
wanej jednom yślności, lecz przeciw nie na nierd 
wnym  gruncie różnicy zdań mniej lub więcej 
poważnej. R zecz  naturalna, że w takich w y­
padkach potrzeba wiele taktu i m ądrego prze­
widywania, aby uniknąć smutnych skutków nie­
rozumnej gorliw ości.

D la  uniknięcia tego istnieje —  o ile mnie się 
adaje —  jeden  środek : oto staranny w ybór osób, 
którym  powierza s ę reprezentowanie władzy 
tam, gdzie z bieżącem i spri.wami zarządu łączy  
się misja zlewania innoplem ieńców i innowierców 
z życiem  państwowem rosyjskiem , a tem bardziej

Polaków , k tórzy —  ja k  się pow yżej rzek ło  — 
ze w zględu na swój charakter w ym agają, aby 
prow adzący ich  za nieb myśleli, usuwając przy- 
ozyny przejm ow ania się niemądremi bredniami 
wrodzonej lekkom yślności i odbiegania z prostej 
drogi życiow ej.

T ak  w ięc w ybieranie dla prowadzeni? ich 
najlepszych ludzi rosyjsk ich  jest głów nym  środ­
kiem dla osiągnięcia tego, aby pi zedstaw icb le  
w ładzy użyczali Polakom  cnynnej pom ocy i za­
chęty w sumiennem dążeniu do zjednoczenia się 
z życiem  państwowem rosyjskiem.

N a s i  t u  z i n k o  w  i pa  t i  j o  c i ,  d o m a g a ­
j ą c y  s i ę  r u s y f i k a c j i  w imię brutam ej przo- 
m ocy, nigdy —  rozumie się — nie dotykali tej 
kwestji, a m ianowicie przym iotów osób, w ybierc- 
nych  do apefniania zadań rusyfikacji. C a y  k w e ­
s t j i  t e j  n i e  d o t y k a j ą  o n i  a u m y s ł u  w 
t y m  c e l u ,  a b y  w y w o ł a ć  s t a r c i a  i n i e ­
p o r o z u m i e n i u  i c i e s z y ć  s i e  z n i c h  n a ­
s t ę p n i e ,  czy  ty lko wypadiciem, tego nie wiem, 
ale to wiem i to wie każde daiecko, że tylko 
ten sposób rusyfikacji je st pewny i skuteczny, 
który w m iłości dla m onarchy i trosce o sław it 
jego  imienia sznka sposobów do rozbndaenia tej 
samej m iłości wśród ludności różnoplemiennej 
państw a, a t o  c z y n i ć  m o g ą  t y l k o  l u ­
d z i e  u c z c i w i  i r o z u m n i ,  n i e  z a ś  p i e r ­
w s z y  l e p s z y  z b r z e g u .  Praw dę tę stwier­
dza w sposób dotykalny szereg faktów  history­
cznych  na kresach rob /jsk ich . N a s z  n i e ­
s z c z ę s n y  k r a j  z a c h o d n i  w c i ą g u  t y c h  
30 l a t  i l e ż  t o  r a a y  d a w a ł  n d e r a a j ą c e  
p r z y k ł a d y ,  j a k  f a t a l n i e  s z ł a  s p r a w a  
r u s y f i k a c j i ,  i l e k r o ć  w y k o n a w c a m i  
a a d a ń  r z ą d o w y c h  b y l i  j a c y ś  a w a n ­
t u r n i c y  i l u d z i e  k t ó r z y  s a l i  n a  k i e  
s y ,  p o n i e w a ż  n i k t  u ż y ć  i c h  n i *  c h c i a ł  
w g u b e r n j a c h  w e w n ę t r z n y c h . "

D alej zachw yca  cię ks M ieszcaerskij „tym i 
ludźmi russkim i," którzy postępowali już w edług 
tych  w skazów ek i nad błegiem i skutkam i, jak ie 
ich rządy przyniosły i k o ń cz y :

„ Stw ierdziw szy raz, że wyróżniającem i ce ­
cham i cheraktern polskibgo >« lekkom yślność 1 
■apalnośó, atrndniająoe Polakom zastanawianie się 
i refleksją okażb się, iż g łów ne zadanie rządsą 
cy ch  nimi osób i instytucyj polega na tem, aby 
prow adząc, m yśleć za nich.

O ile mi się zdaje, powtarzam, zadanie to 
nie jest trndne. M yślenie aa nich wym aga stale 
jednako wytężonej nwagi i jednakiego zawsze 
cznwania n«.d tem, aby  P olacy  czuli prowadzącą 
ich  siłę i zdawali sobie jasno sprawę a celt te­
go  prowadzenia.

Celem tym  jest —  całkow ite wszcaepienie 
v» ży c iu  Polaków  tej myśli, iż n iepoduelnie pod­
dani są w ładzy rosyjskiej Jednow ładnej i Sam o­
w ładnej. C e l  t e n  n i e  w y m a g a  w y n a r o ­
d o w i e n i a :  j a k  T a t a r z y n  p o z o s t a j e  
T a t a r a y n e m ,  C z u c h o n i e c  —  C a u c L o ń -  
c e m ,  t a k  P o l a k  p o z o s t a j e  P o l a k i e m  
i k a t o l i k  k a t o l i k i e m .

A le w dalszym  ciągu redukuj'6 się wszy­
stko do tego, w jak im  stopniu w poddanie się 
głów nej idei państwowej obow iązkn wiernopod 
dańuzego wnoszą P olacy  własną dobrą w iarę i 
w łainą inicjatyw ę. Jest to kwest a zasadniczo 
ważna, bo zawisło od niej to, co Polacy w  swo­
im języku, w pieśni żałobnej przyw ykli nazyw ać 
n c i s k i e m .  Dobra wiara i własna inicjatyw a 
w poddaniu się rosyjskiem u pierwiastkowi pań­
stwowem u wym agają, aby idea ta wohłaniała się 
w życie  z m lekiem  matki, aby następnio działo 
się to za sprawą pierwsaej szkoły , ja k ą  jest ro­
dzina, za sprawą kapłana w kościele i wreszcie 
za sprawą szkól dla każdego w iek u ; wym agają 
i tego, aby Polak pojm ow ał tę ideę anpołnie tak 
samo w  instytucji rządow ej, jak  w dom u u sie­
bie. G dzie aąś nie ma .ego utożsamienia własnej 
in icjatyw y Polaków z dążnościami raądu, gdzie 
życie  ujawnia różnicę m ięday raądowem, a pry- 
watnem pojmowaniem przez Polaków  obow iąz­
ków  w h rnopoddańczych, tam wytwaraa się wła- 
ŚLie takie położenie, g d y  moralną dźwignią sto ­
sunku rządu do Polaków jest niedowierzanie i 
gd y  adm inistracja zaczyna w ydaw ać wszelkie 
nioprzyjem ne dla Polaków  następstwa nierów nej 
epizodycznej i nieuniknionym rzeczy  porządkiem  
oprenyjnej polityki D la  Polaków  polityka ta jest 
podwójnie u ciąż liw a : raz, jak powiedziałem , pod­
daje ich bezpośrednio owym  ograniczeniom , k tó ­
re są nieuniknione, raz istnieje powód do n iedo­
wierzania, a powtóre, dzięki niejasnej, a nawet 
burzliwej atmosferze, w której upływ a życie Po 
laków , p o l i t y k a  t a  z w a l a  n a  n i c h  
j e d n y c h  c a ł ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  
w y n i k a j ą c e  n i e p o r o z u m i e n i a .  J e s t t o  
objaw  nieunikniony, skoro ty lko w ży c ia  Pola­
ków  nie widać ich  in icjatyw y, ich dob~ej wiary 
w poddaniu się polityce rządow ej, skore tylko 
w życiu  tem j Polka-m »tka, i Polak o jciec, i Po 
lak-ksiądz, nie są zupełnym i sprzym ierzeńcam i 
rządu w sferze jeg o  zadań, bo w ów czas życie 
nabiera chaotycznego w różL jcb  stopniowaniacb 
charakteru ; trudno w tedy zdać sobie sprawę, 
gdzir zaczyna się powód, aby  nie ufać Polakom 
i gdzie zaczyna się powód dla uczynienia ajen 
towi w ładzy  rządow ej zarzutu, iż uciska bez 
przyczyny  Polaka. Z  tego aaz wniosek, że gd yby  
odwrotnie życie  polskie odbijało wyraźnie dąże­
nie rodźm y K ościoła  w kierunku nrabiania z 
Polaków -katolików  dobrych  poddanych  m onarchy 
rosyjskiego i dobrych  obyw ateli rosyjskich, w 
takim razie w szystko to, co w krokach  admini 
stracji m iejscow ej z d r a d z a ł o b y  n i e g o  
d n y  s i l n e j  w ł a d z y  r o s y j s k i e j  c h a r a ­
k t e r  o g r a n i c z a n i a ,  l u b  p r z e ś l a d o ­
w a n i a  n a r o d o w o ś c i  i w i a r  y — b y ł o  b y  
b e z w z g l ę d n i e  w y r a ź n ą  p r z y c a y n ą  
d l a  p o c i ą g a n i a  w i n n y c h  d o  o d p o  
w i e d z a l n o ś c i .

C hcąc jednak, aby przestrzeganie prayka 
zaaia tego co do wzmacniania wśród rządzonych 
Polaków  n ilości kn monarsze by ło  potężnym i 
■bawiennym sposobem jednoczen ia  ich z Rosją 
i aby nie by ło  narażone na przeistoczenie się w 
słabość, iżby nie zeszło na op iesza łość i pob ła ­
żanie, podkopujące powagę i godność rosyjskiej 
w ładzy państwowej, potrzeba, ja k  się rzek ło , 
nieubłaganej stanowczości w przestrzegania je ­
dnakow o dla w szystkich  praw i zarządzeń rzą­
dow ych , tak, tb y  każdy Polak b y ł pewnym  
tych  dw ojga rzeczy , t e  n i k t  w i m i e n i u  
w ł a d z y  r o s y j s k i e j  n i e  b ę d z i e  g o  
u c i s k a ł ,  i Le  ż a d n e  z b o c z e n i e  o d  
p r a w a  i z d r a g i ,  p r z e z  w ł s d a ę  w y ­
k r e ś l o n e j ,  n i e  b ę d z i e  t o l e r o w a n e .

A b y  b y ć  sprawiedliwym , stojąc na grancie 
praw ay życiow ej, należy przyznać, że ber; po­
m ocy ajentów w ładay rządow ej, pow ołanych  do 
kierowania Polakam i, trudno od nich w ym agać 
w łasnej, szczerej in icjatyw y w zlania się z ży  
ciem  państwowem rosyjskiem  Pom oc ta, która 
ma być aktywną, nie zaś passywną, powinna, 
o ile mi się zdaje, polegać na niezachwianem  
przestrzegania głów nego przykazania z kate­
chizmu każdego słagi i przedstaw iciela w ład zy : 
rob ić  w szystko, co w yw ołu je m iłość ku monar­
sze :

-j ----- / « ' t —---
przykazanie to je st tem  w ażniejsze, że z 
w y p ływ a  in n e : u n i k a ć  w s a y s t k i e -niego w ypływ a _____

g o ,  c o  w y w o ł u j e  r o z d r a ż n i e n i e  i 
■ m n i e j s z a  m i ł o ś ć  d o  m o n a r c  b y ."

KRONIKA.
Pamiętajmy • fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki?

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  27. grudnia.
Teatr hi. Skarbka: „Eomedjanei", komedja w 4 

aktach Edw. Paillerona, w przekładzie Antoniny Ma... 
Peczątek o godzinie 7. wisecorem.

Wiadomości osobista Marszałek krajowy ks. 
Eustachy S a n g u s z k o  powrócił onegdaj do Lwowa.

Z życia towarzyskiego. Figaro donosi o za­
ręczynach p. Stanisława Colonna- W a 1 e w i  k i e g  o, 
syna nieżyjącego właściciela dóbr Wrząca i Witów, 
w pow. kolskim, śp. Juljana i małżonki jego Eleo­
nory z Witowskich, z panną Walentyną J u n c k .

Nekrologia. Ludwik S t e f e n s o n ,  głośny po­
wieś-iopisai z angielski zmarł w Apiu (Samoa) w 44 
roku życia. Urodzony w Eóymburgu w r. 1850, 
kształcił sję na prawnika i został adwokatem. Czująe 
w sobie nieprzeparty pooiąj do literatury, chwycił 
za pióro. Stef en son mają* s natury zdrowie bardzo 
wątłe, nie mógł znosić klimatu Anglji i przeniósł 
się do Samoa. Był to pisarz wielkiego talentu, łą ­
czący w sobie bogactw* wyobraźni z zaletami spo- 
wiadacza i stylisty. Jego śmierć jest dla literatury 
angielskiej wielką stratą.

Kalendarz. Czwartek (2 7 .) : Jana Ew. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 58, izchód o godiinit 4. 
m iiut 6.

E s l e n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na je­
lenie, kozły (rogacze), lisy, zające i borsuki, prze­
piórki, dzizie gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, 
cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i ptactwa 
bfetne i wjdus w ogólnośei.

Wspólny opłatek zgromadził w poniedziałek o 
godzinie 12 w południe, w Kole literaoko-artysty- 
oznem kilkadziesiąt osób. Usposobienie było wcale 
ożywisns, a czereg toastów rozpoczął I. wiceprezes, 
Wojciech hr. D z i e d u s z y e k i ,  który w podniosłych 
słowach wniósł toast na cześó Koła literackiego, na­
stępnie zaś na cześć pani Modrzejewskiej, wspomnia­
wszy o hojnej ofWzo artystki na rzioz gimnazjum 
w Cieszynie, orsz na cześć wiceprezesa p. Skotni­
ckiego. Z kolei toastowali pp. Aureli U r b a ń s k i  w 
lęee Wojciecha hr. Dzieduszyekiego, dr. M a j c h r o ­
w i c z  na pomyślność dziennikarstwa polskiego.

W kasynie miejskiem zebrała się na wspólnym 
opłatku przeszło 70 osób. I tutaj nie brakłe wymo­
wnych toastów. Ki kaionik M a z u r a k  1 redaktor 
Platon K o s t e o k i  w podniosłych słowach nawiązali 
swe przemówienia do ostatnich wypadków polity­
cznych i niedalekiej rocznicy trzeciego rozbioru Pol­
ski i wnieśli toasty na pomyślność Ojczyzny.

Hojny dar artystki. P. Helena Modrzejewska 
przesłała aa ręce Wojciecha hr. D z i e d u s y c k i e g o  
250 zł. na r z e c z  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  
w C i e s z y n i e .

Awans jednorocznych ochotników Tegoroczny 
awans „gwiazdkowy" w rezerwie, wypadł dośś 
mizernie. Stopień podporucznikowski otrzymało'w 'pie­
chocie 140, w strzelcach 34, w konnicy 53, w arty- 
lerji 70, w pionierach 13, w pnłku kolejowym i te­
legraficznym 12, w Służbie sanitarnej 28, w słnibie 
pociągowej 94. — Ogółem 444.

Podporuoznikami w rezerwie mianowani zostali: 
Przy piechocie: Zajączkowski WaoJaw (3 OJ, Eokhardt 
Józef (15), Grerczak Władysław (41 ), Beiier Eitig 
( » f ) ,  Wereszczyński Juljusz (58), Szałajdewiez Jan 
(55), Barański Miehał (40), Kawecki Alfred (2 4 ), 
Szybauki Zygmunt (30), Penzias Artnr (5 8 ).

Przy strzelcach: Pazdro Zbigniew (30 ).
Przy kawaleiji • Larisoh Mónoich Jan (1 P- uł.), 

Larisch Monnicn Fryderyk (1 p. u ł.), Grohmann Ry­
szard (4 p. uł.), Dreher Eugeijusz (9  p. dr.), Ma­
jer Alfred (i  p- u ł ), Ferus Antoni (9  p. dr.), For- 
gach Eiemei (10 p. dr.), Petrino Jan (9 p. dr.), 
Kiobus Psw eł (1 p. UJ.), Wrotnowski Franciszek 
(1 p. u ł.), Bobrowski Stefan (1 p. uł.), Pacher de 
Theinburg Fryderyk (8 p. uł.), Dunin-Kęplioz Stani­
sław (10 p. dr.), Resseguier Fryderyk (2. p. u ł.).

Przy pionierach: Kćrezzy Juljusz (10 ), Czitó
Franciszek (11).

Przy oddziale sanit. Szostkiewicz Kazimierz 
(14), Kuśka Antoni (14 ).

Przy furgonach: Łopuszański Engenjusi (1),
Hołynski Merian (1 ), Le'thiłnsl Otto (3 ), Schiitze

Ferdynand (3 ), Bohm Rudolf (3 ), bteinsr Ottoma 
(3), Pospiszil Franciszek (3 ), Pitk Hugo (S), Bar> 
Józef (3 ).

Przewodniczącym sądu rozjemczego przy za­
kładzie ubezpieczenia robotników od wypadków we 
Lwowie —  w miejsce radcy wyższego sądu krajo­
wego, kisry na własną prośbę z urzędu tego uwol­
nionym został — zamianował minister sprawiedliwo­
ści radcę sądu krajowepo p. Józefa L e w i c k i e g o .

Z towaizyźtwa wzajemni ij pomocy uczestni­
ków powstania p iskiego z ■>o* l 1863,4. Na 
wdowy i sieroty p i uczestuikach powstania polskiego 
złożyli na ręce delegata w Podhajcaeh: dr. N. N.
1 koronę, Marjan Krzysziofowicz 2 zł., .uiskowski 
weteran 1 zł., część składki w kasynie Podhajeekiam 
na wieczorku Mickiewiczowskim 14 zł.

Sąd mąiów zaufania. Rozgrywa się obecnie 
sprawa o wybór piezesa rady powiatowej kelbuszo- 
wskiej, w miejsce śp. Zdzisława hr. Tyazkiswieir. 
Jako kandydaci, występują przedewszystkiem hr. Ja- 
nuiz T y s z k i e w i c z ,  który objął majątek Weryi.ie 
i administruje nią w imieniu małoletniego syna. i 
obywatel dr. Jan H u p k a .  Obaj kandydaei —  jak 
pisze jedno z pism prowincjonalnych —  mając za 
sobą odpowiednią partję zwolenników, uważają sie za 
dziedziców opróżnionego krzesła marszałkowskiego. 
Dowodem tego korespendenoja, jaką owi kandydaci 
publicznie ze sobą prowadzą. Listy bowiem, wymie­
niane z powodu tej kandydatury, bywają w odpiaach 
udzielane członkom rady powiatowej, a z nich wła­
śnie przeksnujemy się, iż wbaj kandydaci —  jak 10 
sami twierdzą —  mają uzasadnioae i całkiem w y ­
j ą t k o w e  (!) prawo do ubiegania się e gedneić pre­
zesa rady powiatowej". Wobe* takiego wyjątkowego 
stanu rzeczy, postanowili oni oddać roasti zygnięcie 
sprawy pod aąd mężów zaufania, którzyby orzekli, 
który z kandydatów ma prawo kandydowania, a który 
obowiązany ustąpić. Na owysu mężów zaufania za­
proponowani zostali se strony Janusza hr Tyszkiewi­
cza : Andrzej hr. Potoeki z Krseziewie i Zdzisław 
hr Tarnowski z Dzikowa, zaś ze atreiiy «u« Jana 
Hnpki p p .: Józef Męciśski z Partynia i Sieian Sę­
kowski i  Woystawia. Sąd ten atoli aisstety nie roz­
wiązał tej zagadkowej kwestji —  mężowie zaufania 
orzekli bowiem, że obsj kandydaei mają równe prawo 
do ubieganiu się o marsiałkowstwo, winni sań to 
przeprowadzić g  o d z i w e m i środkami agitaeyjnemi.

Z Kołomyi donoszą nam: Burmistrzem miasta 
wybrany został w sobotę dnia fc2. grudnia r. b., p. 
Bronisław Witosławski, aptekarz. 3alwy moździe­
rzowe obwieściły miastu o dokonanym wyborze, 
który to wybór powitali wszyscy bez różnicy nadzwy­
czaj sympatycznie. — Wszyscy bracia Witoaławscy 
zajmują w kraju wybitue stanowiska, to tez i nasr 
nowy burmistrz znany ogólnie ze swej energji, c 
przedewszystkiem prawości charakteru odpor i* z pe­
wnością godnie położonemu weń zaufaniu. Lepszagi 
wyboru nie mogła Kołomyja >robić. Winzzujemy 
zatem nowemu burmistrzowi zaszczytu, jaki go spo­
tkał, zresztą całkiem zasłużenie, zaś gminie wybor­
nego zastępcę jej interesów.

Odezwa Hurki. Nowy feldmarszałek uziępując 
ze stanowiska jenerał-gubernatora warszawskiego wy­
dał odezwę, rozpoczynającą się od słów : „Po naj-
wyższem uwolnieniu mnie od służby w kraju nadwi­
ślańskim, zwraoam się po raz ostatni do prawosła­
wnych mieszkańców tego krają, wzywając ich de 
nowych składek na budowę prawosławnego soborn 
w Warszawie". W  dalszym ciągu objaśnia Hurko 
znaczenie polityczne tego soboru i kończy wyrażeniem 
nadziei, że prawosławni urzeczywistnię wolę zmar­
łego cara Aleksandra IL

Obywatel honorowy w pieluchach. L* Sof,i 
donoszą: Przewodniczący synodu i metropolits Ru
azezuku, Gregorius, oraz obrwate.e ruszczuccy: pre­
zydent sobranja Teodorow, dep. Gnbidcinikow i Beł- 
garow, wręczyli w dniu 22. bm., na uroczystej au- 
djeneji, w imieniu miasta Rnszczoku. księciu Ferdy­
nandowi dyplom, nadający księciu B o r y s o w i  ht- 
nerowe obywatelstwo miasta Ruscoznku. Co iwjmniej 
śmieszne!

‘ rw aw y dramat. Czytamy w Kurjerte War- 
naw siim  % dnia 23. b. m .: W dniu wciorajzzym
w obrębie posesji nr. 2 4  przy’, ulicy Tsrcspelskiej, 
rozegrał się niezwykły krwawy dramat. W  pomie- 
nionrm domu mieszkał majster warstatowy Marjan 
Gierbaozewski, który pozostawał w stesuiikaoh wiel­
kiej zażyłości z niejakim Andrzejem Wieohońskim, 
zamieszkałym pod nr. 1 przy ulicy Książęcej. 
W  ostatnich jednak czasach zauważono, że międiy 
Gierbaezewskim a Wiechońskim nastąpiło jakieś zaj­
ście, które dawniejczą przyjaźń znacznie ochłodziło. 
Co było powodem zajścia —  nikt stanowczo nie 
wie, chociaż domyślają się, że interesy pieniężne. 
Wiechońeki dość często przychodził do Gierbaese 
wskiego, z którym się zamykał w oddzielnym ps* 
koju i tam następowała sprzeczka, dochodząca nions 
do kłótni, lecz obaj jakoś w końcu się mity go wal'. 
Dopiero wczoraj kłótnia przybrała stroa »  resmiary. 
Wiechońeki i Gierbaczeweki, podnosząc głoa, poczęli 
się wzajemnie wygrażać. —  Ja ei, jak pan, w łe l 
■trzelę — dał aię słyszeć głos Gisrbacsewskiego —  
I ja tobie również — wołał Wieohoński. Rozna- 
miętnieni prieeiwnicy pod rpływ em  strasznej unie­
sienia zgodził1 aię strzelać natychmiast. 1 odbył się 
rodsaj pojedynku, ale be* żaidnyeh form rozprawy 
pojedynkowej, to jest bez sekundantów i oznaczenia 
miejsca spotkania. Niebawem usłysaano dwa strzały, 
na których odgłez wbiegli domowniey. Gierbacze- 
wski chybił, sam zaś trafiony przez przeciwnika, u- 
padł. Wiechoński, zanim mu zdołano wyrwać re­
wolwer, strzelił do siebie Widocznie pu ochłonięciu 
z pierwszego wrażenia, ulegają# rozpaczy z powsdu 
faktu dokonanego, chciał się sam pozbawić życia. 
Obu rannyon odwieziono do szpitala praskiegs. 
Gierbaozewski, ani na chwilę nie odzyskawszy przy­
tomności, niebawem ducha wyzionął. W kilkanaście 
godzin później umarł także Wiechoński.—  Wobec tege 
śledztwo ządowe zoztało zaniechane.

Rozbity okręt. Z Tryesln piszą, ze według na- 
dezzłych wiadomości z Palermo, znaleziono w tamtej- 
zym rewirze morskim okofo 10.000 sztuk klepek
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beczkowych, a na wybrzeżu pod San-Vita resztki 
rozbitego wielkiego okrętu, którego pochodzenie nie 
mogło b jó  stwierdzone. O losach załogi takie nic nie 
wiadomo. Sądząc ze stemplów wypalonych na klepkach, 
wnosić można, że ładunek był przeznaczony do Mar- 
sylji i być może, pochodzi z custro-węgierskiego wy­
brzeża.

Nowa droga ż lazna w Królestwie. Jak to
już donieśliśmy Jf telegramach, postanowiono budo­
wę nowej kolei żelaznej ze stacji Bodzechów kolei 
iwangrodzko-dąbrowskiej przez Sandomierz, Kraśnik. 
Janów, Frampol, Zwierzyniec i Krasaybród do Toma­
szowa, która ma się połączyć z odnogą galicyjską na 
Bełzeo. Studja przedwstępne rozpoczną się na wiosnę 
roiu przyszłego. — Droga ta skróci podróż ze Lwowa 
do Warszawy przy najmu ej o jakie dziesięć go­
dzin.

Oo izby lekarskiej galicyjskiej wybranym zo- 
siał przy wyborach uzupełniających, odbytych dnia 
10. listopada r. b. —  jak się okazało po sprawdze­
niu wyborów, z okręgu wyborczego, obejmującego 
powiaty: Bóbrka, L w ów ,. Przemyślany, Rohatyn,
Rudki i Żydaczów, członkiem izby dr. Władysław 
Bylicki ze Lwowa, a z okręgu wyborczego, który 
obejmuje powiaty Hoiodenka, Kołomyja, Ko&sów, Na- 
dwóroa i Sniatyn, zastępcą członka izby dr. Mate­
usz Morawski z Gwoźdźca.

„Gazeta Stanisławowska* przestała wychodzić. 
Jako powód zawieszenia wydawnictwa podaje reda­
kcja zniechęcenie, wywołane niezdrowemi stosunkami, 
jakie mają panować w Stanisławowie.

Zmian/ terytorjalne. Cesarz uóziei.ł sankcji 
uchwalonemu przez Sejm projektowi ustawy co do 
wydzielenia miejscowości Kalaaantówka ze zwi ązku 
gminy Bncniódr i przydzielenia tej miejscowości do 
gminy Chodaczków wielki.

Z  Rzymu donoszą: Rafael wreszcie doczeka się 
godnego siebie pomnika. Jego roazinne miasto TTrbino 
dla największego ze swych synów przygotowało mo­
nument, którego odsłonięcie ma nastąpić wkrótce 
Twórcą pomnika jest najlepszy ze współczesnych ar­
tystów włoskich, Luigi Belli z Turynu. Dwa metry 
wysoki pomnik wznosi się przed historycznym pała­
cem Książęeym, z którym harmonizuje architekturą. 
Miasto Urbino udzieliło twórcy pomnika dyplom na 
obywatela honoiowego.

ftic nawago pod słońcem. MUnchener Post 
przypomina, iż w siódmym dziesiątku lat, podczas 
obrad sejmu bawarskiego w Monachjum, zdarzył się 
już wypadek, przypominający szeroko aąglc omawiany 
a beztaktowny postępek kilku posłów na pierwszem 
posiedzeniu nowego parlamentu niemieckiego w Ber 
linie, w dniu 6. grudnia. Wówczas, podczas okrzyku 
na cześć króla Ludwika, nie powstał konserwatysta i 
katolik Ruland, reprezentant Niższej Franionji. Nie 
oskarżano go jednak wcale i —  dodaje powyższa ga  ̂
zeta —  pozwolono mu siedzieć spokojnie. Najcieka- 
wszem z tego jest, iż rządziło wówczas w Bawarji 
ministerstwo tegoż samego ks. Hohenlohego, który 
dziś jest kanclerzem niemieckim.

Ostatni wynalazek Edisona. Dzienniki amery­
kańskie donoszą, iż głośny elektrotechnik zrobił w 
ostatnich czasach wielkiej doniosłości wynalazek. 
Jest nim mały telefon kieszonkowy, umieszczony w 
pudełku formy zegarka. Na cyferblacie mieści się 
igła busoli, wprawiana w ruch przez maszynerję 
wewnętrzną. Z pomocą tego aparatu, bez pośredni­

ctwa drutu, można się komunikować z osobą, zao­
patrzoną w aparat identyczny, w dowolnej odległości. 
Edison opiera swój wynalazek na fenomenie, który 
nazywa „sympatją elektryczną". Jest bardzo dumny 
ze swege odkrycia, które, jak zaręcza, zdziwi świat 
swą prostotą.

Bociany.. pocztowa Dotychczas znano tylko 
gołębie pocztowe, od dziś i bociany pretendować mo­
gą do tej nazwy. Oto, co o tern pisze jeden z wła­
ścicieli ziemskich w Prusiech wschodnich . „Znala­
złem się zeszłego roku w posiadaniu dwóch młodych 
bocianów. Na wiosnę parka bociania osiadła na gnie- 
ździe tuż goło domu. Trzeba nieszczęścia, iż do ma­
jątku mego zawitali jacyś miejscy Nemrodzi, którzy 
zabili bocianicę, siedzącą na gnieździć. Bocian wpadł 
w taką apatję, iż siedział osowiały po aniach całych, 
zupełnie nie troszcząc się o pisklęta. Maleństwa wrze­
szczały straszliwie, wziąłem je tedy do domu, od- 
karmiłem mięsem i rybami. Oswoiły się bociany naj­
zupełniej. Brałem je tedy po jednemu na przechadzkę 
i wypuszczałem z coraz to większej odległości. Po­
wracały stale de stajni, gdzie miały siedlisko, a obli­
czyłem, iż milę przelatują w trzy minuty. W  czasie 
mrozów kajałem je zamknąć w stajni. Na wiosnę 
rb. zacząłem znów używać tych ptaków za posłań­
ców i zawsze sprawiały się jaknajlepiej w tem nie- 
zwykłem dla bocianiego rodu rzeuiośie."

N a porządku dziennym  zam ieszczono dzie­
sięć p ierw szych  czytań  sprawodań W y d sia fo
krajow ego, m iędzy innemi o budżecie krajow ym

' krai. ona r. ±895, pięć sprawozdań W ydzia łu  kraj. 
uznaniu za ważne w yborów  posłów  Franciszka 
R ozw adow skiego, dra L eonarda hr. Pinińskiego, 
Zdzisław a O he/tyńskiego, Kazimierzu Bielańskie­
go i Tadeusza F edorow icza ; w reszcie trzy spra­
wozdania o udzielenie koncesyj m ytniczych.

D o  N. fr. Presse donoszą z W arszaw y, że 
osław iony gubernator Kowieński, jen . K l i n g e n -  
b e i g ,  sprawca rzezi w K rożach  otrzyma? już 
dym isję i w y jech a ł za granicę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz czwarty „Komedjanci" 
( Les cabołins), komedja w 4 aktach Edwarda 
Pailleron’a autora „Świata nudów" ; juiro w piątek 
po raz pierwszy „Zdrowi i pokaleczeni", komedja 
w 5 litach Zegoty Krzywdzica.

„CzasopiSDO akademickie", miesięcznik spo­
łeczny, naukowy i literacki, wychodzić będzie od 
1. stycznia 1895 r. Celem czasopisma jest rozbudze­
nie żywszego ruchu umysłowego wśród młodzieży 
akademickiej, zachęcenie jej do prscy poważnej, tu­
dzież informowanie szerszych kół publiczności o pra­
cach i spusobie myślenia tejże młodzieży. Czasopismo 
będzie pomieszczało prace naukowe, beletrystyczne i 
sprawozdania z dzieł naukowych i z ruchu w Towa­
rzystwach akademickich miejscowych i zamiejscowych 
polskich i obcych. VV szczególności zwróci redakcja 
bacznę uwagę na ruch w kółkach naukowych, istnie­
jących w łonie Towarzystw. Prenumerata wynosi: 
we Lwowie kwartalnie 1 kor., półrocznie 2 kor., 
rocznie 4 kor., na prowincji: kwartalnie 1 kor. 20 
gr., półrocznie 2 kor. 40 g r , rocznie 4 kor. 80 gr. 
Listy ręiopisy i pieniądze przosyłać należy pi d 
adresem: Redakcja i administracja Czasopisma aka­
demickiego we Lwowie ul. Małeckiego 1’ 6.

Pom iędzy 27. a 30. b. m. przyjm ow ać b ę ­
dzie cesarz na andjencji grono w ybitnych  osobisto­
ści politycznych  nietylko z partji liberalnej, lecz 
wogóle ze w szystkich tych  stronnictw parlam en­
tarnych, które opierają się na prawno państwowej 
podstawie z roku 1867. Dotąd otrzym ali wezw a­
nie na audjencję do m onarchy z izby pose lsk ie j: 
prezydent baron Banffy, w iceprezydent D e z y d e ­
ry Perczel i hr. Teodor A n d ra ssy ; dalej posło­
wie : Koloman Tisza, Kolom an Szell, Franciszek 
Podm anicŁy, dr. Falk, dr. Ign acy  D aranyi, hr. 
Juljan Andrassy, hr. A lbert A pponyi, Ferdynand 
H ora n szk y ; z izby m agnatów : prezydent Józef 
Szlayy, w iceprezydent hr. T ibor  K arolyi, dalej 
Bela O rczy , hr. Tassilo Festeticz, baron K olo 
man K em enyi, hr Ferdynand Z ich y  i hr. A nieli 
D essewffy. P rócz  tego będą także zaproszeni 
dostojnicy K ościoła, a przedewszystkiem  książę 
prymas V aszary. Skład listy osób, które mają 
cesarzowi w yrazić opinję o obecnej sytuacji poli­
tycznej, nasuwa przypuszczenie, iż zamierzonem 
jest doprowadzenie do skutku pewnego zbliżenia 
m iędzy stronnictwami, uznającem i ugodę z roku 
1867, a to w celu podjęcia tem SKUteczniejszej 
w alki przeciw  skrajnej lew icy. Jeśli to przypu 
szczenie jest słusznem, natenczas i now y gabinet 
nie będzie się składał w yłącznie z członków  je ­
dnej partji, lecz  zasiądą w nim przedstawiciele
wszystkich stronnictw, pow ołanych  do wspólnej

chtak cji parlamentarnej. D opiero po wysłuchaniu 
zdania w ym ienionych pow yżej osobistości, po­
weźm ie m onarcha ostateczne postanowienie, co 
do składu przyszłego gabinetu. Jako kandydaci 
na stanowisko prezydenta tego gabinetu w ym ie­
niani s ą : baron D ezydery  B a n f f y ,  J ó z e f S z la -  
t y  i K olom an S z e i 1.

Ostatnie wiadomości.
W  dniu jutrzejszym  28. b. m. rozpoczyna 

Sejm  swe prace. Po uroczystych  nabożeństwach, 
które odprawione zostaną o godz. 11. rano w ła ­
cińskim  kościele archikatedralnym , zaś o godz. 

.................  a r i "pół do 10, rano w archikatedralnej cerkw i u 
św . Jara, n a s t ą p i  o t w a r c i e  S e j m u  o godz. 
12 w  p o i  u d n i e .

Z  Rzymu, otrzym uje Polit. Corresp. w iado­
mość, iż papież zamierza także do episkopatów 
i n n y c h  krajów  wystosować podobne pismo, jak  
do austrjackiego, w którem wierni zostaną w e­
zwani du składek na rzecz instytncyj, jak ie  mają 
b y ć  utworzone dla dobra katolick ich  kościołów  
wschodnich. Papież przedew szystkiem  myśl. o za 
łożeniu w ielkiego g reck iego  kolegjum  w Stam ­
bule, w którem mają b y ć  kształceni kapłani i 
misjonarze greck iego  i m elchickiego obrządku. 
Następnie greck ie  kolegjum  w R zym ie ma być 
zieorganizow anem  w tym  kierunku, iż nadal 
będą w niem um ieszczani w yłącznie w ych ow ań - 
cy  greck iego obrządku," a nie, ja k  dotąd, także 
k lerycy  rum uńskiego i ruskiego kościoła.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
KIJÓW 26. grudnia. Jenerał-gubernator hr. 

I  g  n a t j e w  otrzym a praw dopodobnie tekę mini- 
sterjalną. D otychczasow e sw oje stanowisko opu- 
sacza stanowczo.

Petersburg 26. grudnia N ow y ambasador 
austrjacki ks. L i e c h t e n s t e i n  przyjeżdża tutaj 
zaraz po Nowym  Rokn.

Ministerstwa spraw wew nętrznych i oświaty 
zgodziły  się na to, że inżynierow ie-technolodzy 
i technolodzy mogą się zajm ować budow ą fabryk  
w szelkiego rodzaju.

Pettrsburg 26. grudnia. B y ły  ambasador 
austrjacki przy dworze carskim  hr. W  o 1 k  o n- 
s t e i n - T r o s t b u r g ,  otrzym ał order św. A n ­
drzeja pierwszej klasy.

Petersburg 26. grudnia. W iceadm irał T  y  r- 
t o w mianowany będzie praw dopodobnie mini­
strem m arynarki, gdyż  obecny  minister adm irał 
C z i c h a c z e w  podał się do dymisji.

Na w szystkich kolejach państwow ych bę­
dzie od N ow ego Roku w prow adzona przy w szy­
stkich pociąg ach osobow ych  c z w a r t a  k l a s a .

S fery ustawodawcze za jęły  się reform ą irsiy - 
tucji n a c z e l n i k ó w  z i e m s k i c h .  P rzede- 
wszystkiem  ma być ograniczoną ich w ładza 
sądowa.

Petersburg 26. grudnia. W . ks. S e r  g  ju s  z 
zamianowany został prezydentem  komitetu dla 
bu dow y pomnika A leksandra III.

Petersburg 26. grudnia. R osyjski konsul z K o ­
rei W e b e r  doniósł, iż K oreańczycy masami em i­
grują do Rosji. W  kraju południowo-m uzryjskim  
p o w s ta ło  o k o łc  dwudziestu now ych  kolonij.

Z  dniem 1. stycznia r. p. w chodzi w życie 
nowa taryfa tow arowa stosownie do traktatu 
handlowego, zawartego z N iem cam i.

Samara 26. grudnia. T utejsza  duma m iejska 
w yasygnow ała 15 000 rubli na zakupao s u r o ­
w i c y  a n  t f  d y f  t e r y  c z n  e j.

Buk re*zt 26. grudnia. W śród  rozpraw  adre­
sow ych zabrał głos minister C a r p , który 
ostrzegał izbę przed mięszaniem się w  spraw y 
R u m u n ó w  s i e d m i o g r o d z k i c h .  Zdaniem  
m ów cy, W ęg ry  nie i niosą n igdy jak iegokolw iek  
wtrącania się Zagranicy do ich spraw dom ow ych, 
to też w szelkie m terwiewowanie m ogłoby się stać 
dla Rum unji aferą niebezpieczną.

e s l T n I s:

DOM
na. j o n a s z

B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M /A N ! 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 

k u p u j e  i  s p r z s d ą j r  w s z e l k i e  r a p -t  
w n r t o i c l o w e  1 m o n e t y  p o  n a j d o k l a d  d ę )  

—.. m  k u r s i e  d z i e n n y m

P R O M E S  T
do ciągnienia 2. stycznia

na losy kredytowe z roku 1858 J
po 5 zł. 50 ct wras ze stemplem

Główna wygrana koron 300.000. 
i na losy regulaaji Dunaju (Oonaureoulirungi 

Loosc)
po 4 z... wraz ze ete.n >lem.

Główna wygrana koron 160.000.
oraz promesy

do ciągnienia 5. stycznia 18 & a 
na 3 %  losy austr. zakł. kred. ziem. z r. 1880

po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem.
Główna wygrana koron IOC.Ou O,

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dułęoze- 
nie 20 ct. na portorjuir.

Dwa medale : s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryką

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j e n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaoi o n z  
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i .tfaSl- 
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukien lice 1 23. — Z kiiia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres labryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (do^. własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

i

R ózia  Blauer 
Izyd or E hrenpreis

za ręczen i.
Lwów w grudniu 1894 r.-

TEATR HR. SKARBKA
D c I Ż

Specjalista chorób sitoisi: i weierycziiscl!
T ir .  E & i r a .  P o d l e w s k i
były lekarz prakt. na kiirice prof. “ oui ni«ra w Paryżu 

i Lassara w Perlinis1 Lirtono-i r, yt iMUłjui-
Ordynuje nd I I .  do 12. i od 3 . do 5.

a l .  O h . o i * ą ż c z y z n y  L  1 6 .

Po raz ezwi t y :

K l o m e d j a n c i
{Les cabotins) 

komedja w 4 aktach Edwarda Paillerona, (autora „Świata 
nudów“ j w przekł. Antoniny Ma . .

(W Paryżu pr/.edsawioua 100 razy z rzedli). 
Gringneuz , . Chmieliński
Piotr Cardayent . Woleńsk
Saint Martin . . Gierowski
Pegomas . Żelazowski:
De Layersie . . Bu:/,kowski
Laryejol . Wsiewa i i
Caraeel . . Gasiński
Lorel Kliszewski
Hugon . Jaworski
Coltner . . Feldman
Porascomie . Trapszo
Morton tw i-tk isw icz '
Pani Lavsrsie Żelazowska
Walentyna . siaeLOwicz
Pani Cardeyent . Gostyńska
Baronowa . . Naw~ocka
Artyści, wyborcy, strażacy, żołnierze, mieszczanie, n ie  
szczanki, lud — Rzsez dzieje się za naszych czasów —  

akt I II i III w Paryżu, akt IV. w Caligzn.

Jutro po raz pierw szy „Zdrowi i pokaieczw»l' 
kom edja 5 aktach Zegoty  Krayw dzica.

7 e  świata daieclęeego.
M aleńki Józie by ł etraialiw ie niegrzeozny. Oto nazwał oiotkę starą gęsią
Oozywiśe e zrob iła  się ehryja. 
— W et ’etydź lię , J ó iiu  —  etrufnje mama — idź mi z*raz do oioei i powiedz, 

że bardzo tege śałuj ■< .
Posłuszny Józie  idzie do e ie c i ;
—  P r .e i f  eioei —  rzeozs — bardzo żału ję, że eiooia jez* stera gęś...

":veVv-v

O ro b .ie  o g ło s z e n ia .
Doniesieni*, roimolly

po l ‘ /s ceuta od wyrazu.

■ l i n  w  B r s n c b « w l c n « * h  przy 
yy t o r u  -.olejowym, 5 miuu* oddaleni '

od dw orca, składające się z d*óeh  p o ­
kojów i kacbui na parterze, jako t j e ­
dnego poko:n na p.ętrze, jest do sprze­
dania. Obszar półtora m orga. N » jp ę  
tutejsza n i l^ s i  w Brzuchawu aek. P -ło  
t^nie na w/.gó zu, w otoczeniu drzew 
sosncTy h. 2 .-eraudy, duży balkon la  
fornaejs  w Adm inistracji „D aien . Polek “

0
l a z e w e f c l e g n  Biuro Gzzet i O g ło ­

szeń przy u licy  K iljń  kiego 2, (n* 
eiw kawiarni wiedeńskiej). 9 - iprzeciw

C i e r w a s o r z e  I n a  w ł ę  n * n « y -
d> ndzi l enia J e « y h s  

n l r  m l e  k i  rg^ i aż do zupełneg. wy­
doskonalenia w sfow e i piśmie, oraz d i  
wykład&w literatury i historii w n  m 
języka p ilscz R ed .ko  a Aires  w Ami- 
uistracji.

Ro e s n l b l  „ S m l g u » a u z lat 1892, 
1893 i 1994 są do nabycia w Adm i­

nistracji . Śm g m a u u lica  (L ycz  kowska 
I. 27 ) po s  zł.

t o s k o n a l ą  a r o m a t y c z n ą

H ERBATĘ
poleca od 1A0 do 5 zł. za ' / ,  kigr.

Specjalny skład herbat 
ADOLF SINGER

L « ó w , Sykstuska ±7 
W j g y t f c l  o d  1 h l g r .  f r a n e * .

O p e c J  In  o ś ć  Ulica Kopernika 1 12.
O  Nowo otworzony m sgizyn  i praco .vnlt 
gotowych ub orów r’z i ‘ cinnych w nai- 
więkizym wyborzy, obsta'u&ki uskute 
a niają się w p - is c ią g u  tw ó;h  diii.

r T r c e d s t l k  p a i i h t w o w y  poszukuje 
U  a miuittr&rji kamienicy lub oroaa-  
dzenia ksiąg w godzinoih  popołu n'o- 
ayob Wiadomość w zsrządtie drukarni 
„Dzienni! a Pi lsZ iego11. __________

B iuro W ywi dow ze i Ogłoszeń Karols 
Zakrzewskiego w T  raepolu, p lrea 

pb. oficjalistów z chP bnęm świadectwa- 
n i  i rtkonend^cjsiu-, i w *;elką i r n 1- 
dobrr  iwą służbę, a ^zi kuiac VV-. sol i i 
Szl ehcie i S z a .  P. Y . Publi-
titn ś i z głębi s TCt  za ł-tskswe d - 
tych -zaso wt 1' <ue poro r ie, prosi i n ■- 
d . l  o łaskawe wzglę y.

t o i d n  t a r  t n i m
Lwów! ul. Karola Ludwika 6

poleea 2211 1— 6

krajowy papier
listowy ozdobny

25  listów  i  25  kopert 
2 0  c e n t ó w .

Wtlailti sn u  do niloi
po zł. 2-50. Kłódki sztuczne po zł.

2, 2 ‘50 i 3 —  poleca

Piotr Chrząstowski 11 u a m r o ś e i l .

handel żelazny r e  L w o w ie , plar Kapi 
tulny 1, /naprzeciw  Katedry).

W  reitauraeji.
—  H ej, kelner 1 Ta sarnina jest n ie­

świeża.
—  T o  sarnina fin ds siśsle.
—  Chcesz pow ied zieć : sarnina iiw 

de os' m najfy s ić c le ?

B IB E IIO . Na plac M arja-
- V cki 1 3. wchód od ul

Krętej,  przeniesioną zo- 
i „1 L  at.Jiii.  istniejąc.

od lat 25eiu przy ulley 
Syksiuskiej. 3 razy dziennie w y d lj: lano 
od 6 . - 8 . ,  w południe od 1.— 2., a wie- 
ozorem od 7.— 8. Śmietankę również 
dn?faó można. Stałym odbiorcom  odsełsm  
na żądanie do domn. 2250 1 -  I

Jeżeli miałaś ai«sz zęśc a powiedzieć 
głups wo, zamil: nij, ho głupstwo rzadko 
przyeh odd  samt.

{•COCHETm it G A Ś
Bi b l i o t e k  i  h u m o r .  , S n k M u « a ‘

bogato ilustrow anej, z iw iera ją ce j 
zbiorow e wydania P r z y g ó d  B a l s a m  
b a u m a ,  oraz wyborna ham o/eoki, wier- 
s «, dow cipy itd. w yszły d otą l 2 tomy. 
Csna każdego tn - ika 5  i» t t , (z prze­
syłką pocztową 5 5  c t ) O b y i w j  t o ­
m i k i  1 z ł  ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  t>r- 
e z t o w ą .  P ieuiądze nals^ład n a 'eży  
wprost a .  A dm in istracji „Ś m ig u s "  ul. 
L yszakuw iki 27.

! f i e o z k a a l »  i  b k l e p j
po 1 .'«ncie od wyrazu.

4 pokoje, krohnia, 3 wchody. Zygmua 
towska 17. 9 0

4 pokuje, bal :on, prztdpckój i kuchnia 
na I. piętr e, n*,;‘rzfl<'iw 3 : koła uli-s 

Zimorowicza 3 od !. stycznia. 94

Od dawien dawna ze swe) debrooi I zapachu znaną prawdziwą s

HERBATK KOSYJSKĄ
poler a h a n d o l  1766 r —

W . A D A M O W I C E  A
w  B r o d a c h

1 fant „famili jnej* bardzo d brej . . . .
1 funt „Melunge de Moskau“ w oryg. opa o i. „ 
1 font „I i periul“ oi-«areit:ej wo i r g .  op»k"waniu B 

funt y\s ewkó'"  z ECihpsz. herb-.t kwiatowych B 
■ ’ :n niej JK.A21/Ę zwaną „Slriusz" frsn.’ " 5 si o

. zł. 1 4i
.  2-5(

3
1-2 
9 50

H i c l t u r i l  N e n i u a u a  

Wien, l>, Rothenthurmstras&e Mrn 39
Eeke Fr*nz Josef.  Quai. 162 1 - 7

^ f c A A A A f

Pierwszy austr s lązki Handal nasion

< A L F I B I C D  m £ & & h*

u

w Opawie (Troppau).
Zo łożony w roku 1857-

poleca 2209 1— 3

Nasiona tr&w łąkowych i pastownych; Nasion \ buraków pastę 
w nych; Oryginalną luce ng f  ancuską, wszelkie nasiona Koni 
CZÓw „ekonomiczna i teóne pod gwarancją prawdziwości, czy 

stośc-i i zdolności kiełkowania 
m r - N a żijdanie cennik bezpłatnie i opłacony. 

w - y w W m ż - w w w  ^  ,|h r > r  w w u r y

P A P IE R  T A Y A R D k B L A Y N
N zjtsń n y  i nsjskuteczniejs/.y dis uleczenia K s t a r A f r ,  K e n m a i y i m d w ,  
I r r y la e y J  p l e r i l a w r e b ,  k n n a e n z y , H a g a l e t k ś w  p e m l ę d z y  pak* 

" • We wszyLtsich sptskzch. WjMuzystkich sptskzch. W ym sgsś  w.asnoręezn j « p o d p łn .

M o /c  sołaśsnśer 1 8 5 3 .

u  A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i  S y n  9

DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY M
w e  I l i r o w i e ,  a l .  K a r o l a  L u o  w l k s  l ,

kupują i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
^  P » < 1  n  ra u t d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  a  s t y e s n i a  1 8 ft b  r .  n a  [flj]

I n s t  li m u lf t o w  A nn 7,ł wra,/. Tut lłnmilnm • Ha n la o n U  u la  LVd

g^T*e«my uw ajs n* to ?. T. Pulillcraokl, U  
tylkb wtencitłc priw diiw oió

joźoll opaaift ksidrgo iMph*
Je3t ńasayra wUrooręcin/iD podplssm, 

Jskotal podphsiŁ n « it g o  gdaośaego G en e ra l*  
D oM ta iccy

ii n
P H O S T R S T
i « « i y  h r o < l y t o « e  po zł. S-.iO, wraz ze stemplem; d o  c i ą s n l o u i a  
5 .  s t y e z n l a  1 8 0 5  n w  8 ° 0 l o s y  a a « t r j .  ż u ł .  k r e d  M o n i a k .

.7/8 *  r . 1 8 8 0  po zł. 1-76, w a z  ze stemplem.

a(. Upraszamy Szau klieu*ów o wcześni zamówienia, gdy i na kilka dni
} v j  przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nic moglibyśmy ilażyd. l i

: . , ----«='■ A .  —  — —w  .1t --— S

I

5TJ

H otel „S ta d t  F r a r ik la r P
Wiedeń, I. Seilergasse 14

renomowany dom pierwszorzędny z hdjlapczą wiedeński 
kublinią, z wszelkim k >mfurlem. Pokoje od zł. 2 po^zay-uy.

nie liczy wcale. W in da  osobowa.

hancusk
Lii.łuy! ą| j 

681 l - . 1

H a n d e l  h e r b a t y  o h i ń s k o - r o s y j e k i e j

E D M U N D A  E I E D L A
ws Lwowie, plac Marjackl 10, n»r i  -? P

poleca

HERBATĘ
rfiora  major.: ;o  .

V, H C u ;s  • * ł G.?0
c . . . .. i . 7’ —

„ .-•* ór i.-zy £•—
tw s u:-.-a . —

Hz de I
: •■-•w-- 
. . . 1 30

Wvf -I ‘
: l A i :  -:.u. . S-60

poleca najlepsze gatuaki

K A W Y
o HiuZiu czystym i aromatycznym,
które rozsyła n-anko opłacone de
każdej stacji pocztowej 4 kilogr. 

w woreczku:
ł* o r to r lo o  -  -  -  -  -  
C n b * g ia b y  cU hrm aU -  
C z a  b :'on«. - - - 

s n p r s « d n U
„  „  g ra b . c l » r c .
„  n por low * .

» r« .b sk *  »rom fct. 
J»rrr* iloU - - - -

»/• k-
9-50 * ■

10— 
10*40 
10T5
10-75
10-76
10*76

fggp O p ą k o w a n l s  n i e  l i e z y i i ę .
Z.iaic.w.-euią j. p y «^ ”.iłoH wyspie się edwrotną pocztą

Gaobl we życzenie.
Zdradzony kochan-k, z>łimuj:,e r oe, hamletyznia :
—  W  dz eń i w neay stoi przede urną blask jej sp i j  rżenia O, gdybjti 

Imógł te n i*bi 'sk ie  oczy wybić eobin z g ło w y ! .

Płótua czysto lniane, meu^iłę i/ >. ¥ .. .

wszelką gotową Bielizną, i : O C i )
syi' vvi./ 5

. U' -

i . W Ó W
ulica Karola Ludwika

I i e z b a  1 .

K r e m  o r j e n t a l n  /  b i a ł y , M 3 - T y r . . - ’"
,JH “

■ $ ■W fi ! . C T n ! J. IH N A T O W IO Z ,
1 z ł ,  e ie listo -róźo^y d a blondynek i e ie lis lo -źół awy dla szatynek zł. i W  
Ladaje twarzy natoraisą białeśe i delikatność. Twarz dziubata i pitgnwata 

zostaniu całuiem odówieżmą i odmłodzoną.

jedyny środek odświeżający płeć : skóra suche, szorstka i zgrzybiała  pod 
wpływem M c g n e l l i i y  staje się miękką i delikatną. J l a K n « * l l i * a ® s u w «  
e z e r e o n o ś ć  n o s a  1 »  ę g r y .  C6na tego znakomittgo środka 1 zł. 50 et.

Lw ów , sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1 11 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  (Derniowce, Rynek 1. 2.

5 0  c i  i t r .  l i a t u ,  6 0  t t  L i r .

W  H A N D L U  D E L IK A T E S Ó W

n ? 3 ’ T ^ 1  n  .  S t .  W o j c i e c h o w s k i e g o

C 6 I 1 I 1 1  G i O  ź ą a a n i a  róa ul. Akoaeinlckiej i Chorążczyzny.

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Ada-o Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka. -Kattner«.


